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atawio, Waszą gazotą zacząłom czytać od niedawna, choć powinienem to 
zrobić wczońniaj, Bardzo mnie zalntorosowała Liga Reporterów, Jest to 
szanaa na zaprozaontowanie głosów młodzieży w pldmio dla niej przezna 
czonym, Chciałbym I ja watąpić do Ligi, tylko nie wiem, jakle są warunki 


przyjącia, Dlatago proszą o Informacje na tan tamat. 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Aby zostać członkiem Ligi Repor 
torów „Świata Młodych” należy 
brać udział w proponowanych przez 
Ligą dyskusjach. Aktualny tomat 
brzmi: CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 
(szczegóły w nr 12 „ŚM') 


BIAŁYSTOK (Gaz. Współ- 
czesna). Prawie przy każdej bia- 
łostockiej szkole można zauwa- 
żyć szereg karmników, wykona- 
nych zazwyczaj własnoręcznie 
przez uczniów podczas zajęć 
praktycznych. W karmnikach 
nie brakuje ziarna, czy przynaj- 
mniej okruszyn z drugiego śnia- 
dania. Wiele uczniów ma karm- 
niki przy swoich domach lub na 
balkonach za oknem. 

Młodzież ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 32 w Białymstoku ze- 
brała ok. 200 kg karmy i wykona- 
ła 135 karmników dla ptaków. 
W pobliskim lasku, w dzielnicy 
Pietrasze, zostawiają siano dla 
zajęcy i nasiona ukryte w szysz- 
kach drzew iglastych dla wie- 
wiórek. Uczniowie ze Szkół 
Podstawowych 14 i 16 zebrali 
160 kg karmy dla ptaków, sam 
i zajęcy. Zwłaszcza sarnom trud- 
no jest odkopać spod śniegu 
zeschnięte zeszłoroczne 
rośliny. 

Uczniowie ustawiają w lesie 
karmniki, kładą w nich siano 
i sypią ziarno zbóż. Znaczną 
ilość  karmników wykonali 
chłopcy i dziewczęta ze Szkoły 
Podstawowej nr 34, w Osiedlu, 
J. Bema. W  „osiemnastce” 
uczniowie mają kilkanaście pta- 
sich stołówek. Zebrali oni sporo 
żołędzi i kasztanów. Wakcji do- 
karmiania ptactwa i zwierzyny 


wyróżniają się także koła LOP 
działające przy Szkołach Pod- 
stawowych nr 2,3,8,12i innych 
oraz przy III Liceum Ogólnoksz- 
tałcącym (uczniowie tej szkoły 
wykonali 34 karmniki). Znaczną 


ilość karmników dla zimującego 
u nas ptactwa oraz paśników dla 
zajęcy wykonali uczniowie 
Szkół Metalowo-Drzewnych. 
Warto dodać, że w ub. r. 
w woj. białostockim członkowie 


. Listy muszą być podpisana 


LOP wykonali 4400 karmników 
dla ptaków i dla zwierzyny leś- 
nej i ptactwa. Wyłożyli ponad 20 
ton karmy. Zlikwidowali ponad 
3 tys. sideł i wnyków. (dr) 

Fot. archiwum 


TOKIO (PAP). 13-letni Krzysz- 
tof Faruga z Pałacu Młodzieży 
w Katowicach został zwycięzcą 
biennale rysunku dziecięcego 
organizowanego przez władze 
prefektury Kanagawe w Japo- 
nii. Na konkurs nadesłano 


W JAPONII 


NAJLEPSZY KRZYSZTOF Z KATOWIC 


8 692 prace z 65 krajów. 
Zwycięzca i jego nauczyciel 
otrzymali zaproszenie do Japo- 


nii na wystawę nagrodzonych 
prac, która zostanie otwarta 
w marcu br. 


Na podkreślenie sukcesu 
polskiej młodzieży w biennale 
zasługuje fakt, iż jeszcze troje 
spośród 25 uczestniczących 
Polaków, otrzymało specjalne 
nagrody i wyróżnienia. 

(dr) 


„OTIKON” - WROTA DO KRAINY DŹWIĘKU 


[pe Głuchoniemych = 
Szkoła Podstawowa nr 226 
pełni w szkolnictwie specjalis- 
tycznym rolę szczególną. Jest 
to szkoła ćwiczeń dla studen- 
tów Wyższej Szkoły Pedagogiki 
Specjalnej, a także baza dla me- 
todyków, zajmujących się szko- 
łami specjalnymi. Tym smut- 


niejszy jest fakt, że w szkole tej 
brakuje sprawnego sprzętu słu- 
chowego. 

Kilka lat temu kuratorium za- 
fundowało 10 aparatów bez- 
przewodowych duńskiej firmy 
„Otikon”. Dzięki nim dzieci mo- 
gą swobodnie poruszać się 
w czasie zajęć i dobrze słyszeć 


wydawane przez nauczyciela 
polecenia. Cóż jednak znaczy 
10 aparatów na 148 uczniów 
w wieku od 7 do 15 lat! Własne 
słuchawki „Otikon” posiada 
tylko dwoje dzieci w całej szko- 
le. Pozostały sprzęt w jaki wy- 
posażony jest Instytut Głucho- 
niemych często się psuje, 
a w wypadku uszkodzeń część 
dzieci nie może korzystać z lek- 
cji. Mankamentem starych apa- 
ratów słuchowych zainstalo- 
wanych w klasach jest połącze- 
nie przewodowe z pulpitami, 
przy których siedzą dzieci. Stąd 
też dziecko zmuszone jest do 
siedzenia bez ruchu w ławce, 
a każde wyjście do tablicy łączy 
się ze zmianą słuchawek. Zaję- 
cia prowadzone w takich wa- 
runkach są nużące i męczą 
uczniów. 

Ideałem byłoby, . gdyby 
w słuchawki „Otikon” (takie jak 
na zdjęciu) można było wypo- 
sażyć wszystkie dzieci. Są one 
jednak drogie i kupowane za 
dewizy. Czy jednak rzeczywiś- 
cie przemysł krajowy nie mógł- 
by podjąć się produkcji tego 
rodzaju aparatów? Zapotrzebo- 
wanie na nie jest przecież duże 
i to nie tylko wśród dzieci. 


Fot. CAF-Marian Sokołowski 


ZSRR (APN). Nie miał dotych- 
czas szczęścia student astrofi- 
zyk z Wilna nazwiskiem Czer- 
nis; cztery razy odkrywał kome- 
tę iza każdym razem okazywało 
się, że... o dzień czy dwa zawsze 
go ktoś uprzedził! Czernis jed- 
nak wierzył w swoją szczęśliwą 
gwiazdę. Znalazł ją wreszcie na 
górze Majdanaka w Uzbekista- 
nie, gdzie się buduje ośrodek 
badań astronomicznych Insty- 
tutu Fizyki Akademii Nauk Lite- 
wskiej SRR. Owej nocy przy te- 
leskopie Czernis dyżurował 
z kolegą Petrauskasem. Odkry- 
ta przez nich kometa, mniej 
więcej dziewiątej wielkości, po- 
rusza się szybko wzdłuż konste- 
lacji Warkocza Bereniki i Psów 
Gończych, przebywając w cią- 
gu doby jeden stopień. 


Niedawno uniwersytet 
otrzymał wiadomość z Biura 
Odkryć Astronomicznych Mię- 
dzynarodowej Unii Astronomi- 
cznej (Cambridge, USA), że no- 
we ciało niebieskie nazwano 
kometę Czernisa-Petrauskasa! 


imieniem I nazwiskiem, trzeba po- 
dać wiek i awentualnie psaudo- 
nim, jeśli nazwisko ma pozostać 
tylko do wiadomości rodakcji 
Druk trzach korespondencji jodna- 
go autora upoważnia do tytułu 
członka Ligi Reporterów „ŚM” 
Członek LA otrzymuje specjalny 


znaczek, jago nazwisko zostaja 
wydrukowana na pierwszej stro 
nie gazaty. 

Obecnie zamieszczamy jeszcze 
wypowiedzi związana z poprzed 
nim tematem: GDYBY OD£E MNIE 
ZALEŻAŁO 

Sza 
Ligi Reporterów 


© Jak szybko jedziesz © ile km zostało do końca 
wycieczki © jak silnie naciskasz na pedały © i nie 


tylko 


odpowiada amerykański 


ROWEROWY 


USA (PAI). Zbudowahie Pacer 
2000 zajęło Amerykanom dziesięć 
lat. Minikomputer ten można zain- 
stalować na kierownicy roweru 
i odczytywać na monitorze takie 
informacje, jak: ilość kilometrów 
do przebycia (w stosunku do liczby 
zadanej wcześniej), aktualną szyb- 
kość jazdy oraz średnią szybkość 


© LUBISZ PISAĆ 
© MASZ OCZY IUSZY 

NA WSZYSTKO OTWARTE 
6 WEŹ UDZIAŁ 

W VIII KONKURSIE LITERACKIM 


KOMPUTER 


od momentu ruszenia, częstotli- 
wość obrotów pedałami oraz siłę 
z jaką się na nie naciska. Dodatko- 
wo komputer wskazuje godziny, 
minuty i sekundy, jak zwykły zega- 
rek elektroniczny. Instalacja urzą 
dzenia trwa pół godziny. Cena wy 
nosi około 400 dolarów. 

(tok) 


ZLOTA 
OSTROGA 


którego temat oraz warunki 
ogłosimy w sobotnim 16 nr „Świata Młodych” 


A WIĘC CIERPLIWOŚCI I UWAGA ZA DWA DNI! 


Kolekcja ptasich 


(PAP). W zbiorach muzeum 
okręgowego w Radomiu znajduje 
się unikalna kolekcja, złożona 
z 1522 jaj pochodzących od 226 
gatunków ptaków. Zebrał je w cią- 


jaj w... muzeum 


gu wielu lat p. Leopold Pomarnac- 
ki. Zbiór przedstawia prawie wszy 
stkie gatunki ptaków polskich, któ- 
re gnieżdżą się w Polsce centralnej. 

(ki) 


To wcale nie jest połów ryb w przeręblu, jak pewno sądzicie. Owszem, 


łowią — ale dafnie, które służą jako 


pokarm dla akwariowych rybek. 


Dafnie, zwane także rozwielitką, są bardzo pospolite w słodkich wodach 


Fot. CAF — W. Frelek 


MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 © MY, KRAJ, Ś 


Muzyka gra, 
tańczyć się chce, lecz... 
dusi dym z papierosa 


Kilka tygodni temu w naszej 
szkole została zorganizowana 
zabawa dla uczniów dwóch ós- 
mych klas. Nad całością „czu- 
wała” pani odw-fu, orazkilkoro 
rodziców. Siedzieli sobie spo- 
kojnie na korytarzu, obok sali, 
dając młodzieży możliwość 
swobodnej, niekrępującej za- 
bawy. Było bardzo fajnie — do- 
bra muzyka, przyjemna atmos- 
fera, można było trochęposza- 
leć, ale... nie było czym oddy- 
chać. Dosłownie!!! Po prostu 
dusił nas dym z papierosów. 


iq 


Nie zgadza 
się 
z faktami 


„AL uczniem III klasy Li- 
ceum Zawodowego Minis- 
terstwa Górnictwa nr 2 w Za- 
brzu. Uczniom wydawać by się 
mogło, iż jest to szkoła nowa, 
wyposażona (według gazety 
lokalnej, w której wypowiadał 
się sam dyrektor) w nowoczes- 
ne, pomagające w nauce, urzą- 
dzenia i przedmioty. W rzeczy- 
wistości jest jednak inaczej. 
Być może urządzenia, w które 
rzekomo są wyposażone wszy- 
stkie klasy, były zaraz po odda- 
niu do' użytku tej szkoły, teraz 


Na 32 chłopców 20 pali. Dziew- 
częta raczej nie palą (tylko nie- 
które, czasami dla „fasonu”). 
Gdy zwracałyśmy chłopcom 
uwagę, słodko uśmiechali się 
do nas. A co na to nasi opieku- 
nowie? — byli nadzwyczaj tole- 
rancyjni. Nic nie widzieli. 
Wkrótce znowu będzie zabawa. 
Znów zawiruje cały świat w takt 
muzyki, a w oczach i gardłach 
zakręci się „ostry dymek z pa- 
pierosa”. (mm) 


Uczennice z Oliwy 


Jednak są wymontowane lub 
zniszczone. 

Podobnie przedstawia się 
sprawa Warsztatu Szkolnego 
przy ZFMG (Zabrzańska Fabry- 
ka Maszyn Górniczych). Zniko- 
ma ilość tokarek zainstalowa- 
nych w warsztacie pozwala do- 
skonalić swe umiejętności oraz 
przyszły zawód tylko uczniom 
Zespołu Szkół Zawodowych. 
Uczniowie Liceum Zawodowe- 
go oprócz kilkunastu godzin 
pracy na tokarce zostają skiero- 
wani do innych działów zakła- 
du, co powoduje kompletny 
brak wiedzy na temat przyszłe- 
go zawodu, którym jest: „me- 
chanik obróbki skrawaniem”. 
Dlatego czy warto lub czy po- 
trzebni są pracownicy z maturą 
bez _ jakiejkolwiek _ wiedzy 
i umiejętności wykonywania 
swego zawodu?... 

„Rafael” 


SZKOŁA 


NAM SIĘ ROZSYPUJE... 


Nasunęła mi się myśl, ażeby 
napisać o tym, jak błędne są 
czasem decyzje ludzi odpowie- 
dzialnych. Moi koledzy i kole- 
żanki piszą do Was o tym mię- 
dzy innymi, że jch szkoły, to 
„Tuiny”, itp. Ja natomiast na od- 
wrót. W mojej miejscowości jest 


szkoła, mała wprawdzie, ale do 
niedawna uczyły się w niej czte- 
ry klasy i jakoś miejsca dlawszy- 
stkich wystarczyło. Po jej re- 
moncie jeszcze przez parę lat 
uczyły się cztery klasy, potem 
trzy, aż w końcu postanowiono 
ją zlikwidować i przenieść do 


leszkamy w Tarnowie Za- 

chodnim. Nasza miejsco- 
wość jest bardzo ładna. Mamy 
Dom Kultury, dwa kina, teatr, 
oraz ładną pływalnię. Jednak 
mimo tych wszystkich atrakcji 
zimą czujemy się pokrzywdze- 
ni. Istnieje bowiem tylko jedno 
małe lodowisko przy szkole, 
Chętnych do jazdy na łyżwach 
jest wielu, a miejsca na lodowi- 
sku zbyt mało. Trudno się po 
nim poruszać. Sześć lat temu 
Zakłady Azotowe im. F. Dzierży- 
ńskiego rozpoczęły budowę 
dużego, pięknego lodowiska. 


NA ROZPOCZĘCIE 
BUDOWY LODOWISKA 
BYŁ FUNDUSZ, 

LECZ NA SKOŃCZENIE NIE MA 


Nazwożono materiałów do bu- 
dowy, postawiono jakieś słu- 
py». | na tym koniec. Budowa 
została przerwana. Materiały le- 
żą | niszczeją. Podobno instytu- 
cja nie posiada funduszy na bu- 


dową, Czy zaczynając ją przed 
laty myślano, że pieniądze 
spadną z niebał (mm) 


Zawiedzeni tyżwiarze 
z Tarnowa 


WSPOMNIINIE | Zawsze wydawało mi się, 


mgła wieczorna 

wynurza się z lasu 

woń nocy 

rozchodzi się po polu 
wiejski chłopak 

ostatnią krowę prowadzi 
zwierzęta budzą się 
wieczornym chłodem 
nastrój ten mącą komary 
boso idę po drodze 

na której świerszcze'grają 
która ginie w mroku 
odchodzącego dnia 


* * * 


szmaragd nieba w dali 
bliżej leci gołąb 

biały gołąb pokoju 
przysiadł na gałęzi 
pod nią dwóch chłopców 
jeden karmić chce 
drugi fałszywy 

w ręku kamień trzyma 
nad gałęzią jastrząb 
ptak pokoju zerwał się 
jastrząb goni go 
chłopcy się biją 


Juliusz z Warszawy 


że moim 


rysunkom 


czegoś brakuje... 


Droga Redakcjo! Od dawna czy- 
tam „Świat Młodych” i też od 
dawna chciałem wysłać do Was 
jakąś historyjkę obrazkową, ale ile 
razy coś namalowałem, zawsze wy- 
dawało mi się, że jej jeszcze coś 
brakuje. Ja już rysuję sobie opo- 
wiastki rysunkowe od dawna — za- 
czynałem pod koniec III klasy, te- 
raz chodzę do klasy VI i narysowa- 


łem już sporo historyjek. Przesy- 
łam Wam próbkę mojej — tak bym 
10 nazwał — twórczości, pt. „„Bitwa 
o Jowisza”. Jeśli się Wam to nie 
podoba, proszę odeślijcie mi z po- 
wrotem, a ja postaram się naryso- 
wać coś lepszego. 


Bartek Potulski 
Gdańsk Zaspa 


Postawiłabym dwa pytania 


Słowo „kultura” ma wiele 
znaczeń. Mówi się o ludziach, 
że są kulturalni, mając na myśli 
ich sposób bycia. Za kultural- 
nych uważa się też ludzi, którzy 
interesują się otaczającym 
światem: chodzą do kina, do 
teatru, czytają dużo książek, 
a także codzienną prasę. No 
i właśnie to ostatnie zmusza 
mnie do pytania: Gdzie jestco- 
dzienna prasa? 

Przez małe okienko kiosku 
pytam: — Czy jest „Dziennik Za- 
chodni” — miła sprzedawczyni 
odpowiada: 

— Nie ma... 

— Czy jest „Trybuna Robot- 
nicza”? 

— Nie ma... 


odległej o około 3,5 km Szkoły 
Zbiorczej w _Tyniowicach. 
„Szkoła” to słowo jest chyba za: 
mocno powiedziane, ja nazwał* 
bym tę szkołę „ruiną”. Jest to 
stary pałac, który zaczyna się 
rozlatywać. Wystarczył jeden 
większy huragan, a dach w jed- 
nym rogu (zgniły zresztą) zawa- 
lił się. Są tu cztery duże sale, 
w których wystarczy lekko pod- 
skoczyć, a sufit już się rusza... 
W jednej z sal okna są całkiem 
pozabijane i otworzyć ich nie 
można, gdyż wyleciałyby z fu- 
trynami, a środek ozdobiony 


— Jest „Świat Młodych”? 

— Nie ma... — No i zrezygno- 
wana odchodzę, patrząc na za- 
bawki (które powinny być 
w sklepie zzabawkami), na per- 
fumy, szampony, itp. (które po- 
winny być w sklepie kosmety- 
cznym). 

Pytam, po co się marnuje pa- 
pier na niepotrzebne książki? 
Chodzi mi o nadmiar książek 
w klasach objętych dziesięcio- 
latką. Przykładem tu może być 
książka do | klasy szkoły pod- 
stawowej do wychowania fizy- 
cznego. W książce tej są same 
obrazki z Bolkiem i Lolkiem, po- 
kazującymi ćwiczenia. Według 
mnie nauczycielka w-f sama 
powinna ćwiczyć z uczniami. 


jest drewnianym słupem pod- 
pierającym sufit. Pozostałe pięć 
sal to małe klitki. Ustępy są pra- 
wdziwą makabrą. Podłoga zala- 
na jest betonem, a w nim poro- 
bione są otwory. Wystarczy 
wejść, a już człowiekowi robi się 
niedobrze... Gdyby ode mnie 
zależało przeniósłbym do na- 
szej dawnej szkoły wszystkie 
klasy począwszy od „zerówki”, 
a skończywszy na czwartej 


klasie. 
„Benek” 


Chorzów 
woj. Przemyśl 


łoła s 


No, bo teraz lekcje w-f polegają 
na siedzeniu w ławkach i oglą- 
daniu obrazków podpisanych 
kilkuwyrazowymi zdaniami. 

Druga sprawa, która mnie 
gnębi, to komunikacja kolejo- 
wa. Gdy jeździłam pociągiem 
kilka lat temu, podróż z Jaworz- 
na do Katowic trwała 30 minut, 
a teraz dochodzi nawet do 90 
minut. Do Krakowa jechało się 
1 godzinę, a teraz — ponad 2, Co 
jest powodem opóźnień? Nie 
potrafię odpowiedzieć, zważy- 
wszy, że tory są takie same, 
jakie były, a pociągi są nawet 
ulepszone! 


„Stokrotka 
z Jaworzna 


| GŁOS 
| MAJĄ MŁODSI 


Chciałbym aby w naszej 
szkole była lepsza opieka nad 
młodszymi dziećmi. W świetli- 
cy na przykład powinno być coś 
do picia, bo przecież dzieci piją 
wodę z kranu i często chorują. 
Woda jest bardzo zimna, a poza 


tym powinno się pić ją po prze- 

gotowaniu! 

; Jacek Janicki 
Bydgoszcz 


IAT.1981 © MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 © MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 


pOCZI. 


Jak jej pomóc? 


Mariola przyszła do naszej klasy 
rok tornu. Jost złą uczennicą, a co 
gorsza bardzo rzadko przychodzi 
do szkoły. Nasza wychowawczyni 
prosiła nauczycieli, aby przepuścili 
ją do VII klasy, mając nadzioją, że 
Mariola zacznie sią uczyć. Okazało 
sią jadnak, że w dalszym ciągu jost 
to samo. Mariola nia przychodzi do 
szkoły, źla sią uczy, chociaż na go 
dzinach wychowawczych przyrza 
ka nam, że się poprawi. 

W klasie organizujemy pomoc 
dla słabszych uczniów, jednak ona 
nie zjawia się na tych zajęciach. Co 
mamy robić? 

Małgorzata z Brwinowa 


Trudna decyzja 


Niedawno w naszej szkole ktoś 
ukradł dzienniki. Kolega poinfor 
mował mnie kto to zrobił. Gdy mo- 
ja młodsza siostra zapytała mnie, 
co wiem na temat tej kradzieży, 
odpowiedziałem jej, że wiem kto to 
zrobił, ale nie podałem nazwiska 

Następnego dnia nauczycielka 
w klasie siostry zrobiła małe do- 
chodzenie w sprawie kradzieży 
Siostra się wygadała i powiedziała 
swojej pani, że ja dużo wiem naten 
temat. W efekcie zadzwoniła do 
mnie do domu pani pedagog 
szkolna i próbowała zmusić mnie, 
żebym wyjawił te nazwiska. Nic nie 
powiedziałem przez telefon, ale ka- 
zano mi się natychmiast stawić się 
w szkole. Byłem przestraszony, ale 
wykluczyłem taką możliwość, że 
podam nazwiska chłopców. 

Gdy zjawiłem się w szkole, ka- 
mień spadł mi z serca, bo okazało 
się że dyrekcja zna już nazwiska 
złodziei. Po lekcjach zdecydowa- 
łem się porozmawiać z panią peda- 
gog. Wyjawiłem jej nazwiska, aby 
mogła się upewnić, że podejrzenia 
dyrekcji są słuszne. Przyznam, że 
była to w moim życiu jedna z naj 
trudniejszych decyzji do podjęcia 

Grzegorz 


Interesują mnie 
sprawy dotyczące 
rówieśników 

Kilka miesięcy temu rodzice moi 
rozeszli się. Coraz bardziej jest mi 
potrzebny ktoś, na kim nie zawio- 
dłabym się, może to być nawet 
korespondencyjny przyjaciel. 
Mam 14 lat, 166 cm wzrostu, czar- 
ne, długie włosy, interesują mnie 
wszystkie sprawy dotyczące moich 
rówieśników. Bardzo prosiłabym 
o listy od młodzieży z Domu Dziec- 
ka, ale nie tylko. 

Beata Wendland 


Osiedle Młodych 27, 
64-830 Marysin 


Jak walczyć 
ze swoimi nastrojami? 


W zeszłym roku nasza klasa żyła 
w strasznej niezgodzie. Nastąpił 
rozłam na kilka obozów. Dzięki no- 
wemu nauczycielowi pogodziliś- 
my się dopiero w tym roku, tj. 
w VIII klasie. Jednak sytuacja jest 
cały czas napięta i boję się, że prze- 
ze mnie wybuchnie znów kłótnia. 
Otóż miewam różne humorki, któ- 
re denerwują chłopców. Uważają, 
że powinnam być cały czas wesoła. 
A ja, niestety, nie panuję nad swo- 
im zachowaniem. Wiem, że moje 
humory są denerwujące, ale wy- 
stępują wbrew mojej woli. Jestem 
zła sama na siebie i nie wybaczę 
sobie, jeśli kłótnia w klasie. wybu- 
chnie przeze mnie. Co mam ze SO- 
_ bą zrobić, przecież w klasie jesteś- 
_ my razem ostatni rok? 
| || 1iwarezesowa” 
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ż na wyżej podane pytania 

na: Agata. Wiedzieli to ucze- 

stnicy błyskawicznego quizu i dlate- 

go zainkasowali w nagrodę uścisk dłoni 

szefa czyli Agaty. Aha! Było jeszcze jedno 

pytanie: kto ma najładniejszy uśmiech 
w grupie? Odpowiedź jak wyżej. 


Ale zacznijmy od początku. Czyli od 
„gry w szefa”. Grają w nią członkowie 
grupy szkolnej z Państwowego Zespołu 
Ognisk Wychowawczych w Warszawie. 
dozeyni 17 osób z klas VI i VIII. 

imin gry określa wszystko dokład- 
nie i jasno. Najważniejszy jest wykres — 
schody pnące się w górę oraz instrukcja 
określająca warunki poruszania się po 
tych schodach. Aby przesunąć się o pew- 
ną ilość schodków do góry trzeba otrzy- 
mać punkty w czterech konkurencjach: 1) 
oceny uzyskane w szkole; 2) praca nad 
lekcjami; 3) koleżeńskość, kultura osobis- 
ta, dobre zachowanie; 4) aktywność 
w grupie. Raz w tygodniu wychowawca 
zlicza punkty za oceny (np. piątka — to 
dziesięć punktów, czwórka — osiem, trójka 
— pięć, dwójka — minus osiem, za plus 
dostaje się jeden punkt, za minus — odej- 
muje się dwa punkty). Jeśli w ciągu ty- 
godnia uzyskasz mniej niż pięć punktów 
cofasz się o jeden schodek, od 6 do 12 — 
zostajesz w tym samym miejscu; jeśli 
zdobędziesz więcej to przesuwasz się 
zgodnie z ustalonymi przedziałami o kilka 
schodków do przodu. Najwięcej, bo aż 6 
schodków, skaczą w górę zdobywcy po- 
wyżej 60 punktów. W podobny sposób 
wyliczana jest praca nad odrabianiem lek- 
Cji. Jest też za nią dodatkowa premia. 

Raz w miesiącu osoba, która uzyskała 
najwięcej punktów za staranne, samo- 
dzielne odrabianie lekcji, zgodnie ze swoi- 
mi możliwościami, uzyskuje z danego 
przedmiotu piątkę do dziennika. Punkty za 

przyznaje cała grupa, a za 
aktywność — wychowawcy. Co miesiąc 
odbywa się podsumowanie i osoba która 
zdobyła najwięcej punktów, zostaje sze- 
fem. Właśnie na takie podsumowanie 
Was zapraszam. 


— W tym miesiącu bezapelacyjnie zwy- 
ciężyła Agata — ogłasza wyniki wycho- 
wawca. — Jej prawą i drugą ręką będą 
Beata i Ela. 

Szef dostaje palmę pierwszeństwa, 
berło i zaczyna nas częstować ciastkami. 
Za chwilę kolejna niespodzianka. To wy- 
_chowawca sypnął piątkami. 16 piątek za 
staranne odrabianie lekcji (patrz. regu- 
lamin). 


— Ja, trzy piątki? — pyta Robert z niedo- 
wierzaniem. — Szałowo! 


© Czyje inicjały zaczynają się na pierwszą 
i dziewiętnastą literę alfabetu? 
© Kto nosi spodnie i nie ma piegów? 


CHCESZ 
BYĆ SZEFEM 


to bądź w dechę 


Szef — Agata otrzymuje teczkę z napi- 
sem „Sprawy do załatwienia”. A w środ- 
ku teczki podanie: „My wychowawcy i na- 
uczyciele zwracamy się z gorącą prośbą 
do kol. Szefa, że kol. nigdy nie zapominała 
o swojej teczce.” 

Kolej na quiz (przedstawiony na począt- 
ku) i przygotowanie do wspólnego wyj- 
ścia na film. Wszak dzień szefa powinien 
obfitować w przeróżne atrakcje. 


— Co myślisz o grze w szefa i swojej 
funkcji? — pytam Agatę. 


— Jest bardzo fajna. Trochę zaskoczyło 
mnie to, że zostałam szefem. Nie myśla- 
tam jeszcze o tym, czym chciałabym się 
zająć i co załatwić dla grupy. Myślę, że 
ustalimy to wspólnie z grupą i wycho- 
wawcami. ź 


— Co Wam daje gra w szefa?—zwracam 
się do młodzieży. 

— Wszyscy teraz chcą być jak najlepsi, 
więcej się uczą. 

"— W poprzednim miesiącu byłem na 
ostatnim miejscu — mówi Robert. - Pomy- 
ślałem, że trzeba ruszyć głową. Zacząłem 
się uczyć i systematycznie odrabiać lek- 
cje. W rezultacie przeskoczyłem do 
przodu. 


— Czym szef powinien się zająć w naj- 
bliższym czasie? 


— Chcieliśmy zorganizować tutaj skle- 
pik, właściwie taki barek. Planujemy też 
wytoczyć z drewna figury do szachów. 


a razie w galerii szefów (bo i taka 

jest) wisieć będą trzy zdjęcia: Agaty, 

oraz jej obu rąk czyli Eli i Beaty. Ale 
przecież nie o same zdjęcia tu chodzi. Bo 
zostanie szefem ma swoje konsekwencje. 
W regulaminie wyczytałam, że szef oraz 
jego ręce „tworzą na okres miesiąca gru- 
pę decydującą o najważniejszych spra- 
wach, które dzieją się wśród nas, tzn. 
samorząd. Samorząd ma specjalne pra- 
wa, które zostaną ustalone na jednej ze 
społeczności. Na pewno jednak samo- 
rząd będzie reprezentował grupę, roz- 
strzygał sprawy sporne i trudne.” 

A więc gra w szefa jako pomysł na 
samorząd? 

— Trzeba zacząć od tego — mówi Miro- 
sław Wróblewski, który tę grę wymyślił — 
z jakimi dziećmi pracujemy. Nasza szkoła 
jest specyficzna. Nie ma w niej prymusów 
którzy się uczą, bo mama tak kaźe. U nas 
Są dzieci, które w innych szkołach w ogóle 
nie chciały się uczyć. Co zrobić żeby „ze- 
chciały”. Metody są różne. Chociażby 
utworzenie takiej szkoły jak nasza, w któ- 
rej trochę przez palce patrzy się na to, że 
ktoś ma lukiw wiadomościach, że ktoś nie 
tak jak trzeba się zachowuje, że wagaruje. 
A więc to wszystko, co w innych szkołach 
się tępi bez zastanawiania się, jakto uczeń 
odbiera, na-ile w jego ocenie jest to spra- 
wiedliwe. Inną metodą aktywizacji jest 
autentyczny samorząd. Na razie próbuje- 
my w jednej grupie. Jeśli się uda planuje- 
my rozszerzyć na całą szkołę. 

— Na ile instytucja szefa jest potrzebą 
grupy a na ile potrzebą wychowawców. 


— Potrzeby są wspólna: my dbamy 
o to, żeby dziaciom było dobrzo i fajnie, 
One chcą tego samogo. 

— Nlo to wychowawcy podsuwają szo- 
towi sprawy do załatwiania. 

- Tak, inicjatywa należy przoważnio do 
wychowawców, Locz już od szofa zaloży, 
czy I jak to bądzio zrealizowano. 

Czy gra w szafa jast dobrym pomy 
słom na zorganizowania namorządu 
szkolnego? 

Ten modol należy zastosować tam, 
adzie próbuje sią przez samorząd wycho: 
wywać. W naszoj szkolo są dziaci zagrożo 
no niedostosowaniam apołocznym. Sa 
morząd ma im pomóc. Chcemy Jak naj- 
cząścioj oconiać i nagradzać. Żoby ucznio 
wio na bieżąco obiaktywnie potrafili oco- 
niać swoje postąpy. A najważniojszo, żo to 
wszystko ma charaktor zabawy, A nio dys 


cypliny. I ta zabawa pobudza fantazję, 
przysparza radości. 


my na razie tylko teoretyzować, bo 
właściwio sią ona dopiero zaczyna. 
Pierwszy szaf był „próbny”, drugim jest 
właśnio Agata. Jestem ciekawa co po 
miesiącu powie ona o swojej funkcji, jak 
grupa oconi praktyczną działalność samo- 
rządu, Zaprosiłam sią na kolejne podsu- 
mowania. Czyje zdjącia trafią wtedy do 
galarii szafów? Nia wiadomo, W każdym 
razia wszyscy mają szanse 
Przy plakacie zo schodkami wiszą „złote 
myśli”, Jadna z nich brzmi: „Możo szof to 
taki człowiek, który ma bardzo dobrze 
w głowia?” 


N iostety na temat gry w szefa może- 


ANNA PACIOREK 


Najważniejszy w „grze w szefa” Jest wykras — schody pnące sią w górą aź po samą 


galerią najlepszych 


Ten szczep ma wysokie notowania. Jest znany w całej 
dzielnicy. Zdobył tytuł Drużyny Sztandarowej, puchar 


Inny problem to dojazdy uczniów spoza 
Warszawy. W układzie kiedy zbiórka za- 
czyna się o 18.00, a kończy koło 20.00 — 


Komendanta Hufca za udaną Akcję Letnią. A jednak w domu jest się najwcześniej o 22.00. 
problemów mu nie brakuje... 


Kilku dobrych, 
czy 
—wielu byle jakich? 


Jeszcze w roku ubiegłym, na 600 


| uczniów Technikum Łączności i Liceum 


Zawodowego, 200 należało do ZHP. Taka 
liczba umieszczana była, od lat zresztą, 
_ w wykazach dla Komendy Hufca ZHP Pra- 
ga-Południe. Bardzo się do niej przyzwy- 
czajono. A tu nagle... Wydawać by się 
mogło, że zaszła jakaś pomytka. Komen- 
dantka Szczepu 37 WDH Danuta Wysoc- 
ka, w tegorocznym raporcie podaje liczbę 
_ 108! Co stało się z resztą? Mało prawdo- 


__ podobne przecież, żeby akurat 100 harce-- 


rzy skończyło szkołę. 


Mówi Komendantka: 


_ — Jak wszędzie, tak i w szeregach na- 
szej organizacji znaleźli się ludzie bardzo 
różni. Mam na myśli ich zaangażowanie 
w pracy. Było pół na pół. Setka chcąca 
czegoś dokonać i setka widniejąca jedy- 
nie w wykazach. Działanie tych ostatnich 


| ograniczało się do biernego uczestnicze- 
_ nia w cotygodniowych apelach harcer- 
skich oraz sporadycznego zakładania 


munduru. Doszliśmy więc do wniosku, że 


ludzie ci nie' powinni figurować jako 


M 


członkowie harcerstwa, bowiem nimi nie 
są. I tak się stało. Pozostali ci, na których 
zawsze można liczyć. Byłam chora przez 
dłuższy czas i zostawiłam wiele rzeczy 
niepozałatwianych. Denerwowałam się; 
że nie dadzą rady, że zapomną. Po moim 
powrocie do szkoły okazało się, że nie 
jestem niezastąpiona. 


W tej szkole praca w harcerstwie jest 
znacznie utrudniona. Pierwszym i podsta- 
wowym kłopotem jest niefortunny roz- 
kład zajęć lekcyjnych. Właściwie nigdy nie 
mogą się spotkać wszyscy razem. Polece- 
nia przekazywane są pocztą pantoflową. 
Największy problem to popołudniowe 
warsztaty. Prowadzą one normalną dzia- 
łalność produkcyjną i nie mogą pozwolić 
sobie na zwolnienie ucznia (nie mówiąc 
np. o 15 osobach). Plan jest planem i trze- 
ba się z niego wywiązać. Podobnie jest 
z praktykami. Kiedy część ma wolne po- 
południe — pozostali są w warsztatach. 
Były nawet próby ustalenia dla wszyst- 
kich jednego dnia w tygodniu bez zajęć 
popołudniowych. Okazało się to jednak 
niemożliwe. 


A gdzie czas na lekcje, rozrywkę? Być 
może więc, właśnie te trudności obiek- 
tywne poskramiają nieco chęć działania. 


Mówi drużynowy Jacek Czarnecki: 


— Moja drużyna turystyczna liczy 18 
osób. Naprawdę widocznych jest 7-8. Re- 
szta śpi. Na zewnątrz wyglądamy na pręż- 
ny, zgrany zespół ludzi. Ale to wyłącznie 
zasługa tych kilku osób, które dwoją się 
i troją. Pozostali tkwią w maraźmie, oży- 
wiając się jedynie na myśl o rajdzie. Nie 
mają w sobie żadnej siły napędowej, któ- 
ra kierowałaby ich działaniami. Nie chce 
im się. Dlaczego? To trudno wyjaśnić. Oni 
nie nawykli do pracy dla kogoś, do pozna- 
wania, szukania. Słowo „społecznie” 
brzmi dla nich obco. Odwieczne pytanie 
„co ja z tego będę miał” góruje nad wszy- 
stkimi innymi racjami. Kiedy mówię; że 
jednak satysfakcja, że radość, — to jakby 
grochem o ścianę. Ale to nie tylko ich 
wina. To jest zjawisko powszechne. Gatu- 
nek ludzi — społeczników jest w dzisiej- 
szych czasach już na wymarciu. A przecież 
ZHP daje takie możliwości! Ja należę od 
11 lat do organizacji, widziałem w niej 
wiele złego, ale uważam, że ma ona nadal 
ogromną szansę. 


Jacek, tak jaki reszta dobrych instrukto- 
rów ze Szczepu*37 WDH, czuje się nieco 
bezradny wobec marazmu, jaki ogarnął 
ich kolegów. Jak ich rozruszać, co zrobić, 
jak z nimi rozmawiać?! Komendantka ża- 
rtując, mówi, że niedługo zostanie jej sa- 
ma kadra instruktorska, a szeregowych 
harcerzy nie będzie. To oczywiście prze- 
sada, bo stan taki jeszcze długo szczepowi 
nie grozi. Świadczą o tym, chociażby, te- 
goroczne pierwsze klasy, które licznie sta- 
wiły się na pierwszej zbiórce. Było to 
zapewne efektem dobrze prowadzonej 


akcji „Powitanie”', zaczętej jeszcze w czer- 
wcu, kiedy młodzież składająca dokumen- 
ty wypełniała ankietę. Zawarto w niej m. 
in. pytanie o przynależność do organiza- 
cji. W ten sposób wyłoniono od razu gru- 
pę tych, którzy z harcerstwem mieli już 
coś wspólnego. Na ich domowe adresy 
wysłano specjalne zaproszenia na spotka- 
nie ze szczepem. Potem był rajd. Aż wre- 
szcie udział w podsumowaniu roku harce- 
rskiego. Tak że na początku roku szkolne- 
go znali się już świetnie. Potem przybyło 
jeszcze kilku chętnych. A wraz z nimi — 
nadzieja, że idą lepsze czasy. 


— Sprawą, która niesłychanie utrudnia- 
ła nam życie - mówi Jacek — były mundu- 
ry. Bluza HSPS nie przyjęła się. Człowiek, 
który ją nosił, często traktowany był 
z przymrużeniem oka, a jeszcze częściej 
budził niechęć. Różne są tego przyczyny. 
Bluzy, oprócz tego, że w pewien sposób 
przekreślały wieloletnie tradycje niejed- 
nego szczepu (a nasz datuje się od 1915 
roku), były nieładne, niepraktyczne, nie 
można było przy nich nosić chust itd. 
Wielu z nas np. założyło mundury wod- 
niackie, ponieważ jedna z drużyn ma taki 
profil działania. Te mundury naprawdę 
podobały się ludziom. Były zapowiedzią 
przygody, ciekawej pracy. W tej chwili 
zapadła już decyzja, że wybieramy tzw. 
olimpijkę (zieloną kurtkę battle-dress), 
przewidzianą w regulaminie munduro- 
wym. Rezygnujemy jednak z noszenia 
pod nią bluzy i krajki, a opowiadamy się za 
starą, poczciwą chustą. Być może uregu- 
lowanie tej sprawy zwiększy atrakcyjność 
harcerstwa. 


Jedna szósta młodzieży ze szkoły, sto 
na sześciuset uczniów — to dużo czy mało? 
A może to pytanie nie jest takie ważne. 
Może istotniejsze będzie inne; jakie jest te 
sto osób? Co sobą reprezentują jako har- 
cerze? Wreszcie, czy lepiej kiedy działa 
niewielu ale dobrze niż tłumy byle jak? 


! ANNA CHEŃSKA 


Fot. J. Łopuszyński 


Złota 
Odznaka 
dla Zespołu 
Szkół 
Elektronicznych 


LUBLIN (Sztandar Ludu). Ponad 

- trzydziestu uczniów klasy ll„„b” Ze- 
społu Szkół Elektronicznych w Lu- 

_ blinie podjęło się w ubiegłym roku 
samodzielnego wykonania dla 
swego miasta kameralnego amfi- 

_ teatru w wąwozie na Kalinowsz- 
czyźnie. Wszelkie prace wykony- 
wali sami, pomocą fachową służył 


najoma wydała mi się stara ka 

mienica niedaleko Jeżewskiego 

Rynku w Poznaniu, w którym to 
mieście znalazłam się przecież dopie 
ro po raz trzeci. Brama, potem ciemna 
wa, nieco tajemnicza klatka schodo- 
wa, grube drzwi na każdym piętrze 
i cisza charakterystyczna dla starego 
budownictwa, taka, że człowiek zasta 
nawia się, czy to możliwe, że za tymi 
solidnymi drzwiami ktoś w ogóle mie 


Przypomniałam sobie, że Ida — bo 
haterka drukowanej niedawno przez 
nas powieści w odcinkach - wchodząc 
do mieszkania swego przyszłego pra- 
codawcy podobnie poddawała się je- 
go atmosferze. Pewno to po przeczy- 
taniu jej historii mam wrażenie, że 
znam takie domy, że już tu kiedyś 
byłam. 


Pani Małgorzata Musierowicz, która 
sympatyczną postać Idy powołała do 
życia na kartach swojej kskążki — nie 
bez powodu w tej właśnie starej dziel- 


PRZEGRYŹĆ, 
PRZEŁAMAĆ, 


PRZEKROCZYĆ 
czyli 


ZAAPLIKOWAĆ 
SOBIE 
ZASTRZYK 
OPTYMIZMU 


radzi — 


Małgorzata 
Musierowicz 


wie wszystkich bohaterów swoich po- 
wieści dla nastolatków. Zna ją przecież 
od dzieciństwa i od podszewki. Autor- 
ka sama mieszka za grubymi drzwiami 
w starym domu, ale wnętrze jej miesz- 
kania, kiedy te drzwi już się otworzą, 
okazuje się zaskakująco nowoczesne, 
jasne i pogodne. Nad niewielkim se- 
kretarzykiem z maszyną do pisania 
wisi portret Idy — loczastego, piegowa- 
tego podlotka, naszkicowany ręką au- 
torki. Jakby zaglądała pisarce cieka- 
wie znad ramienia — co też tam wystu- 
ka na świeżo założonej kartce pa- 
pieru... 

Historia wakacyjnych przygód Idy — 
to już dla Małgorzaty Musierowicz 
przeszłość. Nadaje właśnie „ostatni 
szlif” następnej powieści z życia po- 
znańskich nastolatków. Nosi ona tytuł 
„Opium w rosole”. 

— „Od szóstej klepki” — czyli Pani 
debiutu w pisarstwie dla młodzieży 
upłynęło zaledwie sześć lat, a książek 
trafiło do rąk czytelnika sporo. Skąd to 
szalone tempo? 


nicy Poznania „zakwaterowała” pra 
To dlatego, że bardzo lutiię swoją 
pracę, no i jestem nieprawdopodob 
nie uparta. Kiedy juź zacznę pisać 
mając w głowie bardzo ogólny zarys 
powieści — nie odchodzę od biurka 
zanim nie skończę, pisząc po wiele 
godzin dziennie. Taka mordorcza pra 
ca trwa trzy, cztery miesiące, no 
i książka jest gotowa. Nie zawsze idzio 
to gładko. Czasem zdarza się, że wy 
rzucam do kosza wiele stron maszyno 
pisu i piszę od nowa, jeśli tylko coś się 
nie spodoba mnie, albo moim pierw. 
szym czytelnikom, a właściwie słucha 
czom - Zosi i Andrzejowi (dzieci p. 
Małgorzaty). Powstały więc w toj serii 
po „Szóstej klepce” — „Kłamczucha”, 
„Kwiat kalafiora”, „Ida sierpniowa”, 
no i teraz „Opium”. Niezależnie od 
tego jestem autorką cyklu fantastycz 
nego dla młodszych czytelników — 
z którego ukazały się już „Czerwony 
helikopter”, „Bleble — czyli studium 
nowomowy” i „Szczebiątko”, które la- 
da moment pojawi sięw księgarniach. 


JAK 


— Wszystkie te książki należą do Pa- 
ni od A do Z, mówię tak bo i ilustracje 
do nich są Pani dziełem. Czyżby plas- 
tyczne wizerunki bohaterów były na- 
tchnieniem przy pisaniu? 


— Trzeba zacząć od tego, że zzawo- 
du jestem grafikiem, i to właśnie książ- 
kowym. A zaczęłam pisać, bo... nie 
miałam czego ilustrować. Robię tak 
zawsze z moimi książkami i jak dotąd 
nikt z wydawców się temu nie sprzeci- 
wił. A mówiąc serio — pisywałam od 
dawna. Zaczęłam od wierszy — miałam 
ambicje bycia wielką poetką lub pisar- 
ką — z czasem okazało się, że z najwię- 
kszą przyjemnością poruszam się 
w obrębie problemów i języka mło- 
dzieży. A moi bohaterowie, jak dotąd, 
materializują się najpierw w akcji po- 
wieści. Tylko z Idą było inaczej. Te 
postacie żyją własnym życiem, które- 
go nie potrafię z góry przewidzieć. 
Zawsze czuję się zaskoczona, kiedy 
np. dowcipnie się „odezwą”, a ja tego 
wcale w tym momencie nie planuję... 


Ogromnie sympatyczni są ci bo 
haterowie 


Sama ża nimi przepadam i cioszą 
się, że czytolnikom się podobają. Do 


wodem tego są dla mnie ich listy 
Kiedy „Kwiat kalafiora” był drukowa 
ny w „Płomyku” - otrzymałam masą 
listów. Napisała do mnie m. In. Lonka 


Bryczkowska z Czarnoj Białostockiej 
był to list pochwalny, ale przy okazji 
zawiadomiła mnio, że w joj szkolo za 
tożyli grupę ESD (pamiętacie Ekaspory 
mentalny Sygnał Dobra?) Jej członko 
wio, a przede wszystkim członkinie, 
pisują do mnie, Ostatnio w tej grupie, 
założonoj przy harcorstwio przopro 
wadzona została dyskusja o uczciwoń 
ci - wsparta aż 50 ankiotami kolegów 
z pytaniom: „Czy warto być czci 
wym; a jośli tak, to dlaczego?” Potem 
temat ten przeniósł sią na godzinę 
wychowawczą 


- Jakie pytania zadają Pani najczęś- 
ciej młodzi korespondenci — czytel 
nicy? 


„W czasie przerw w pisaniu jestem mamą. Bo kiedy piszę, 
dzieci nie mają do mnie wstępu — zajmuje się nimi tato ” 


Fot. archiwum 


— Pytają czy moi bohaterowie ist- 
nieją naprawdę. Oczywiście zdarza 
się, że wykorzystuję niektóre cechy 
osób, które znam, ale najczęściej wy- 
myślam te postacie od początku do 
końca. Niektóre cechy z kolei, są po 
prostu moje. Na przykład przyjaźnie 
i związki które opisuję, wynikają z mo- 
ich niezrealizowanych tęsknot. Może 
nawet za dużo tych podobieństw. Mu- 
szę to zmienić w następnej powieści. 


— Wszystkie Pani powieści nie- 
zmiennie dobrze się kończą... 


— Piszę rzeczy pogodne, może na- 
wet idealizujące rzeczywistość. Pewna 
czytelniczka napisała mi, że lubi moje 
książki, bo przy nich odpoczywa, 
a wrzeczywistości uważa, że świat jest 
ponury. „Ja zastanawiam się nieraz, 
czy nie powinnam tak pisać, by przy- 
gotowywać do obrony przed ciemny- 
mi stronami życia. Myślę jednak, że 
pośrednio tak robię — po prostu chcę 
krzepić, pokazać jak można żyć, i że 


W roli bohaterki filmowej wersji po- 


wieści „Kłamczucha” — uczennica li- 
ceum Małgorzata Wachecka — na tym 
zdjęciu jako Ofelia w szkolnym przed- 
stawieniu „Hamleta” 

Fot. Jerzy Kośnik 


przede wszystkim należy wyzbywać 
się egoizmu. Każdy ma na to szansę — 
tylko musi się tego nauczyć. Niepraw 
da, że mój świat jest całkiem wyideali 
zowany, | w życiu i w moich książkach 
staram się trudności przegryźć, prze: 
łamać, przeskoczyć, opanować — 
a optymizm jest główną siłą jaką mo- 
żemy sobie zafundować. 


— Borejkowie — to rodzina idealna. 
Ale takich jest niewiele. Czy na proble- 
my rodzinne widzi pani receptę? 


— Jest bardzo prosta. Sprawdziłam 
ją osobiście w domu swoich rodziców 
i teraz ciągle sprawdzam jej skutecz- 
ność w moim domu. Rodzice muszą 
bardzo ufać swoim dzieciom, a dzieci 
powinny wiedzieć, że w każdej chwili 
mogą liczyć na pomoc matki i ojca 
Rodzina musi być surowa, ale zawsze 
sprawiedliwa i lojalna. Nie musi to być 
partnerstwo, nie zawsze jest przecież 
możliwe, ale zawsze świadomość 
zwykłego kochania się. 


* * * 


Pani Małgorzata Musierowicz pisze 
nie tylko dla nastolatków. Jest też au- 
torką popularnych „poczytajek” dla 
najmłodszych. Jako plastyk swym ta- 
lentem też służy dzieciom, i to nie tylko 
ilustrując własne książki, ale np. za 
projekty Zabawek Jakich Nie Było na II 
poznańskim Biennale Sztuki Dziecię- 
cej zdobyła „Brązowe Koziołki”. Były 
to najróżniejsze cudeńka — ze sznurka, 
ze sklejki, ruszające się zagadki, ukła- 
danki i gry. Były też kręgle, w które gra 
się zupełnie inaczej niż w zwykłe... Ale 
cóż: projekty się podobały, a w skle- 
pach wciąż to samo... Ostatnio zaś, i to 
jest radosna dla wszystkich nowina, 
pani Małgorzata spróbowała swych sił 
w sztuce pisania scenariuszy filmo- 
wych. We współpracy ze znaną reży- 
serką panią Sokołowską powstała fil- 
mowa wersja „Kłamczuchy”, która 
ma wejść na ekrany już w kwietniu. 
W imieniu czytelników — przyszłych 
widzów i swoim życzę ogromnego 
sukcesu, no i niezmiennego opty- 
mizmu! 


EWA BIELSKA 


Pomysł 
do naśladowania 


Moje miasto jest bardzo ładne, leży 
między Jeziorem Górnym i Jeziorem 
Dolnym. Jest u nas ośrodek wypo- 
czynkowy, ładna plaża, naokoło duże 
lasy. W moim mieście znajdują się trzy 
szkoły podstawowe, Liceum Ogólno- 
kształcące oraz Technikum Mechani- 
zacji Rolnictwa.” 

Jestem gospodarzem bardzo fajnej 
klasy. Lubię moją klasę i wiem, że 


POZNAJEMY HISTORIĘ RODZINNEJ MIEJSCOWOŚCI 


koleżanki i koledzy też mnie lubią. 
Uwielbiam zdawać raport podczas 
apeli, bo wtedy widzę całą klasę i jes- 
tem z niej dumny. Dlaczego? Bo jej 
uczennice i uczniowie są bardzo do- 
brzy, wyróżniają się w pracach społe- 
cznych na terenie całej szkoły. Bierze- 
my też udział w zawodach sporto- 
wych. Jesteśmy zgrani, zawsze sta- 
ramy się być po stronie słabszych. 


Znamy historię swojej szkoły. Jest 
ona najstarsza w mieście. Po wyzwo- 
leniu Strzelc znajdował się w niej szpi- 
tal wojskowy, i dopiero w 1947 roku 
pierwsi uczniowie przekroczyli progi 
tego budynku. Teraz zajmujemy się 
poznawaniem historii naszego mias- 
ta. W tym celu na lekcje wychowawcze 
przygotowujemy wypowiedzi i opra- 
cowania. 


Następnie będziemy zbierali mate- 
riały o historii innych miast ziemi lu- 
buskiej. 

Byłoby dobrze, gdyby i inne klasy 
podjęły się poznania historii swojego 
miasta i okolic. 


Czesiek Gruszczyński, 
uczeń V klasy, 
Strzelce Krajeńskie 


NĄDRZEJSZA 
2 PRZYGÓD 


= „Kaźdy kto wiarzy, że z atomu da sią wytwo 
rzyć onorgią, jast lunatykiem” = oświadczył w 
1937 roku powien Anglik. Gdyby opinię tą wygło 
sił człopok Armii Zbawienia wygrywający cała ży 
cie psalmy na trąbia w okolicach Picadilly Circus 
lub któryś z woźniców wożących beczki ze śle 
dziami miądzy Rochester a Londynem - nie było 
by w tym nic niazwykłego. Epoka zaglądania do 
wnętrza atomu dopiero sią rozpoczynała, mało 
kto w ogóla wiedział co to takiego, a cóż dopiero 
co z tego wyniknie. Pierwsza bomba atomowa 
miała wybuchnąć dopiero za osiem lat i tow oko. 
licznościach i miejscu, których wtedy, w roku 
1937 z całą pewnością nikt na tym najlepszym ze 
światów nie był w stanie przewidzieć. 

Ale autor owego słynnego zdania przypomi- 
nanego szczególnie często po 1945 roku, i to przy 
różnych okazjach — był wówczas nie tylko człon. 
kiem Akademii Królewskiej, profesorem uniwer- 
sytetów w Cambridge, Montrealu i Mancheste- 
rze, ale i na dodatek laureatem Nagrody Nobla 
za... badania nad rozpadem pierwiastków! Mało 
tego; jako pierwszy uczony na świecie przepro- 
wadził (dużo wcześniej, bo już w 1919 rokuj 
pierwszą reakcję jądrową... 

Sądzę, iż Ci z Czytelników, którzy interesują się 
nieco historią nauki wiedzą już o kim mowa 
oczywiście, twórcą owej z taką pewnością siebie 
wypowiedzianej opinii był Sir Ernest baron Rut- 
heford of Nelson — jeden z największych ówczes- 
nych autorytetów w dziedzinie badania wnętrza 
atomu. 

Tego rodzaju wydarzenia — bo wypowiedź 
Rutheforda w miarę upływu czasu awansowała 
do tego miana — wzbudzają wiele różnych i to 
nieraz bardzo gwałtownych reakcji. Najczęściej 


, spotykaną można streścić w jednym zdaniu 


brzmiącym mniej więcej tak: — Nie należy o ta- 
kich nieprzyjemnych potknięciach uznanych na- 
ukowców w ogóle mówić, gdyż szkodzi to auto- 


rytetowi nauki! Nierzadko również słyszymy zda- 


nie przeciwstawne: — Oto dowód, iż słuchanie 
opinii uczonych to bzdura, bowiem nawet naj- 
większym z nich nie można zawierzyć do końca 
i bez reszty, gdyż i oni się mylą. 

Co te sądy — tak przecież różne mogą mieć 
z sobą wspólnego? 

Otóż obydwa milcząco zakładają, że każde 
twierdzenie naukowe to rodzaj ciągle od nowa 
powtarzającego się objawienia wypisanego na 
kamiennych tablicach — takich jakie otrzymał był 
niegdyś Mojżesz przebywając na Górze. | stąd 
owo zażenowanie czy wręcz zdenerwowanie na- 
sze jeśli nagle okazuje się, iż coś tu nie bardzo 
zgadza się z rzeczywistością, lub — o zgrozo! — 
przeczy jej. 

A przecież to właśnie jest istotą nauki odróż- 
niającej ją od prymitywnych wierzeń obwarowa- 
nych tabu, zabobonów wynikających z dogma- 
tów, na których opierają się wszystkie religie 
świata. Ten nieustępliwy — trudny czasami do 
uzasadnienia — pęd do przodu, wypieranie jed- 


„nych hipotez czy wręcz twierdzeń przez drugie, 


ów bez przerwy trwający proces potwierdzania 
przezżycie, bądź bezlitosnego odrzucania WiężĘ? 


tkiego co okazało się nieprzydatne. 


Gdyby przewidywania naukowców były nie- 
podważalne i formułowane raz na zawsze nie 
byłoby najmniejszego sensu organizowania 
Sympozjów naukowych, dyskusji, spotkań uczo- 
nych. Dopiero bowiem w owym tyglu ścierają- 
cych się poglądów, postaw, kierunków w owej 
walce przeciwieństw rodzi się to, co potem nazy- 
wamy nauką. Dlatego właśnie tak trudno jest 
cokolwiek w tej materii wyprorokować... 

m. gdyż ze wszystkich przygód, które dane są . 
człowiekowi, właśnie je jego przygody intelektual- 
ne najoporniej poddają się kalkulacji (...). Poszu- 


_ kiwania naukowe mają to do siebie, że bardzo 


często pozostają tylko poszukiwaniami. Co wię- 
cej: także w przypadkach uwieńczenia ich po- 

myślnym skutkiem niezwykle trudno przewi- 
dzieć ich efekty praktyczne. Klasycznym tego 


Vadrowej E.Ruthaforda.-* 
|___ JERZY DĄBROW 
w: kemer olee a ożyna woje 


ZA 


płóciennych, białych "czep 
Na kach - trzy plonowe paski 
Oznaczają one trzeci rok prak 
tyki. Ostatni. Za kilka miesięcy matura 
A później... Praca, tutaj - w bogucickim 
szpitalu lub gdzie indziej w Katowicach 
Zawsze w gotowości, gdy trzeba przyjść 
drugiemu z pomocą 
W niewielkich pomieszczeniach opa 
trzonych napisem - Oddział Intensywnej 
lerapil zwijają się dziewczęta z Liceum 
Medycznego Pielęgniarstwa w Katowi 
cach. Iwona Gajek wraz z koleżankami 
układają chorego na łóżku, podłączają do 
ciała elektrody aparatury elektrokardio- 
gramu. - Kroplówka! - pada dyspozycja. 
Już podwinięty rękaw szpitalnej piżamy. 
Po zmierzeniu ciśnienia można podłączyć 
butlę z glukozą. Ukłucie iglą w żyłę. - No 
I widzi pan, chyba nie bardzo bolało, a tak 
się pan bał - dziewczęta poprawiają jesz- 
cze choremu poduszkę, wyrównują 
pościel. 
- Zawód jaki sobie wybrała Iwona i jej 
koleżanki jest trudny - mówi zastępca dy- 


MOC 


rektora szkoły Bożena Janiszewska. — Wy- 
maga przede wszystkim wiele serca. Pielę- 
gniarka to nie tylko biały fartuszek i twa- 
rzowy czepek. To wrażliwość, cierpliwość 
i wyrozumiałość, a także niewymuszony 
uśmiech na co dzień. To także wewnętrzna 
potrzeba niesienia pomocy cierpiącym 
ludziom. 

Praktyka trwa trzy tygodnie. To niedłu- 
go, aw tym czasie dziewczęta chcą poznać 
swą przyszłą pracę jak najlepiej, dowie- 
dzieć się jak najwięcej. 

- Lekarze po ukończeniu studiów. od- 
bywają roczny staż — my od razu przystę- 
pujemy do normalnej pracy. Nikt nas nie 
będzie pytał, czy czegoś nie umiemy... 
Jeżeli tkwi się na oddziale, zna pacjentów, 
to oczywiście jest łatwiej. Ale nie na każdej 
praktyce dopuszczają nas do chorych. 
Chyba, że trzeba zrobić coś bardzo proste- 
go, prześcielić łóżko czy odnieść próbki 
do laboratorium. 

W bogucickim szpitalu jest po tym 


Pe EO WEKI 


Że 


względem dużo lepiej. Tym bardziej że 
starsi pracownicy traktują je jak koleżanki. 
Dzięki temu mają codzienny kontakt z pa- 
cjentami. Niemal przez cały czas przeby- 
wają na bloku operacyjnym. Wyjaławiają 
sprzęt, odkażają dłonie chirurgom, przy- 
gotowują zestawy do narkozy... 

— Pod koniec praktyki — mówi Bożena 


Kral, pielęgniarka oddziałowa bloku ope 
racyjnego — dziewczęta asystują juź przy 
prostych zabiegach. A 

Pacjenci twierdzą, że w ich obecności 
mija lęk przed operacją. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 
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SUMO TYLKO DLA NAJCIĘŻSZYCH 


Najwięcej kilogramów wazącym za- 
wodnikiem świata jest brytyjski zawodo- 
wy zapaśnik Terry Thomas. Nasz potężnie 
zbudowany medalista olimpijski Adam 
Sandurski jest przy nim raczej mikrusem; 
waga Thomasa wynosi, bagatelka, 266 
kg. Również przedstawiciele tradycyjnych 
i popularnych w Japonii walk zwanych 
sumo (patrz zdjęcie) należą do ludzi z po- 
tężną tuszą. Przeciętnie każdy z nich waży 
170-190 kg. Ich rywalizacja zawsze odby- 
wa się przy pełnych trybunach, a emocje 
które towarzyszą poszczególnym zawo- 


dom nie mają sobie równych. Sumo, 
obok karate, taekwondo i kendo — pisaliś- 
my o nich niedawno, należy do najstar- 
szych konkurencji. Liczy sobie blisko 1500 
lat. Warto też dodać, że od ośmiu wieków 
czołowi jego zawodnicy popisują się 
przed kolejnymi władcami („Kraju 
Wschodzącego Słońca”). Także obecne- 
go cesarza Japonii, Hirohito, można zali- 


czyć do gorących zwolenników tych pras- - 


tarych zapasów. Zwycięstwo w nich pole- 
ga głównie na powaleniu rywala nałopat- 
ki lub też wypchnięciu go poza okrągłe 


pole walki. Jak tradycja nakazuje zapaśni- 
cy sumo występują prawie nago. Wąska 
opaska, wykonana według przedwieko- 
wych wzorów kryje jedynie ich biodra. 
Poszczególne pojedynki, podobnie jak 
w inne starojapońskie dziedziny rywaliza- 
cji, poprzedza rytualna ceremonia witania 
się przeciwników. Aż dziw bierze, że 
w kraju supertechniki można jeszcze tak 
pieczołowicie kontynuować dawne oby- 
czaje samurajów. Z tego wynika, że Japo- 
ńczycy nie chcą obracać się jedynie 
w świecie automatów. I słusznie. (zp) 

Fot. archiwum 


NOWY TRENER 


PIŁKARSKIEJ 
KADRY 


uinness book of records” 
czyli słynna brytyjska księga 
rr rekordów obfituje w wiele, 
często nie mających nic wspólnego ze 
sportem wyczynów. Jej ostatnie wy- 
danie donosi nam między innymi o re- 
kordowym biegu strinterskim na... rę- 
kach. Otóż Amerykanin Thomas Hunt 
pokonał odcinek długości 50 m w cza- 
sie 18,4 sek. Innym osiągnięciem po- 
pisał się Szwed Bertil Jaarlaker, który 
| biegnąc non stop przez prawie 122 
godzińy uporał się zdystansem wyno- 
szącym aż 568 km. Skoro już jesteśmy 
przy tego rodzaju wyczynach warto 
dodać, że najdłużej maszerować po- 
| trafił Brytyjczyk Tom Benson. W ciągu 
130 godzin i 43 minut przeszedł on 
| trasę równą odległości z Tarnowa do 
| Augustowa czyli 544 km. Dzielny pie- 
chur zatrzymał się podobno tylko raz; 
| aby zmienić zepsute obuwie. - 
| Podobnych osiągnięć wywołują- 
cych u wielu osób uśmieszek lekcewa- 
żenia odnotowano w księdze kilkaset. 
Jednak trzeba przyznać, że nawet te 
najśmieszniejsze wyczyny wymagają 
| wprost żelaznej kondycji i ogromnej 


Księga 
rekordów 


sprawności. „Guinness”* wymienia 
też rekordy wszystkich sportowych 
dyscyplin. Znajdziemy w nim więc na- 
zwisko Władysława Kozakiewicza, 
który na moskiewskich igrzyskach 
skoczył o tyczce 5,78 m, Grażyny Rab- 
sztynówny — 12,36 sek. w biegu na 100 
m przez płotki, a także Wandy Rutkie- 
wicz (ze zdjęciem), która jako pierwsza 
Europejka stanęła na górze Mount 
Everest. Nie zapomniano oczywiście 
o Irenie Szewińskiej, żeglarce Krysty- 
nie Chojnowskiej-Liskiewicz — pierw- 
szej kobiecie, która opłynęła samotnie | 
kulę ziemską oraz jej kolegach po „fa- 
chu'* — Krzysztofie Baranowskim i Ka- 
zimierzu Jaworskim. 

Dodajmy jeszcze, że najnowsze wy- 
danie „Guinnessa okazało się ażw 23 
językach. 


iedawna nominacja Antoniego Piechniczka na trenera 

naszej narodowej drużyny piłkarskiej przyjęta została 

w gronie kibiców z dużym zadowoleniem. W przeciwień- 
stwie do swoich przeciwników ma on za sobą duży staż 
zawodniczy. Jest wychowankiem „Zrywu'* Chorzów, nastę- 
pnie grał w „Ruchu” (tam wywalczył z kolegami tytuł mistrza 
kraju — 1968) i w warszawskiej „Legii''. W narodowym zespole 
wystąpił 3-krotnie. Jako trener zadebiutował w BKS Bielsko, 
skąd przeniósł się do opolskiej „Odry”. To właśnie pod jego 
wodzą opolanie osiągnęli największe sukcesy; zdobyli Puchar 
Ligi i mistrzostwo jesieni 1978 r. Ostatnio Antoni Piechniczek 
pracował w OZPN w Katowicach. 


Ma 38 lat. Jest zatem szkoleniowcem młodym, ale z boga- 
tym ligowym stażem trenerskim. Najważniejsze jednak jest to, 
że cechuje go konsekwentna postawa, której brakowało do- 
tychczasowym szefom naszej reprezentacji. Są więc nadzieje, 
że potrafi odpowiednio pokierować rozgorączkowanym ostat- 


nio zespołem biało-czerwonych. Współpracownikiem Anto- 
niego Piechniczka został były trener warszawskiej „Gwardii” — 
Bogusław Hajdas. Jednak dotychczas nie wiadomo komu 
powierzy się obowiązki szefa banku informacji (Bernard Blaut, 
zrezygnował ze swojej funkcji i zajmować się będzie piłkarzami 
Tunezji). 


Trzeba powiedzieć, że nowych szkoleniowców oczekują nie- 
zwykle trudne zadania. Przecież już na 2 maja został wyznaczo- 
ny termin pierwszego meczu eliminacyjnego do mistrzostw 
świata z zespołem NRD. A jak wiemy jest to rywal wymagający, 
z którym w dotychczasowych kontaktach bywało różnie. Musi- 
my też pamiętać, że w powołanej przez Antoniego Piechniczka 
kadrze nie znaleźli się główni winowajcy znanych wszystkim 
zajść, mających miejsce przed pojedynkiem z Maltą. Sądzimy 
jednak, że obu trenerom uda się zbudować dobry zespół i — co 
ważniejsze — zdyscyplinowany. 


Dla wojska i gospodarki 


SAMOCHODY 
W LODÓWCE 


amochód w lodówce — to nieco- 

dzienny widok. Zwykle przechowu- 

jemy tam produkty spożywcze. Tym 
razem nie chodzi jednak o przechowalnic- 
two. W Instytucie Eksploatacji Pojazdów 
Mechanicznych Wojskowej Akademii Te- 
chnicznej im. gen. Jarosława Dąbrow- 
skiego komora chłodnicza spełnia rolę 
laboratorium. Służy do badania spraw- 
ności technicznej samochodów w niskich 
temperaturach. Jest to jedno z niewielu 
laboratoriów tego typu w Polsce. 


z | 


Już od dawna istniała potrzeba atosto 
wania pojazdów w niskich tomporatu 
rach. Domagali się tego importerzy na 
szego przemysłu motoryzacyjnego I sami 
producenci. Polskie Fiaty 125p i Polonezy 
są przecież użytkowane m. in. w krajach 
skandynawskich, gdzie mrozy bywają 
częstsze i bardziej siarczysto niż u nas. 


Badania zostały zapoczątkowane przez 
Politechnikę Szczecińską i Krakowską. 
Między innymi w oparciu o doświadcze- 


Technik elektryk st. chorąży Marian Biszkont nadzoruje w sterowni pracą urządzeń 


chłodniczych 


Do komory chłodniczej, w której panuje temperatura —15*€ wpro- 
wadzono Poloneza. Będzie badana jego sprawność rozruchu. 
O panującym tu mrozie świadczy szron na szybie samochodu 


nia cywilnych placówek naukowo-bada 
wczych, Instytut Eksploatacji Pojazdów 
Mechanicznych WAT podjął przed laty 
budowę specjalnego laboratorium. Zo- 
stało ono oddane do użytku w 1977 r. 


Komora chłodnicza pozwala na wytwa- 
rzanie temperatury w granicach —40'C. 
Jej rozmiary umożliwiają równoczesne 
badanie w pomieszczeniu trzech silników 
Stara-266 lub trzech silników FIAT-a 125p, 
względnie jednego dużego silnika SW- 
680 „Wola”. Podczas prób silniki mogą 
rozwijać pełną moc. 


Zaletą komory jest również to, że moż- 
na w niej badać zespoły i mechanizmy 


pojazdów wymagające napędu z ze 
wnątrz np. tylny most, skrzynia przekład- 
niowa, układ napędowy jako całość 


Ostatnio ulepszono urządzenia chłod- 
nicze, umożliwiające pełną automatykę 
pracy przy małych stratach cieplnych, co 
pozwala na stabilizację temperatury w ko- 
morze z dokładnością do plus — minus 
rc. 


Laboratorium ściśle współpracuje z cy- 
wilnymi placówkami naukowo-badaw. 
czymi. Zawarto niedawno umowę pięcio- 
letnią na badanie w niskich temperatu 
rach wszystkich wyrobów Fabryki Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu (silni- 


Mistrz-chłodnik Jan Karolak z technikiem Jackiem Wodzyń 
skim czuwają nad prawidłową oksploatacją urządzeń chłod. 
niczych. Na pierwszym planie — sprążarka amoniakalna 


ków, różnych worsji i modeli rozwojo 
wych samochodów FIAT 125g i Polonez) 
Podobna umowa istnieje z Zakładami Me 
chanicznymi im: Marcelago Nowotki 
w Warszawie, które zleciły badania silni 
ków „Wola” 

Ostatnio np. dla Ośrodka Badawczo 
Rozwojowego Samochodów Osobowych 
w Warszawie prowadzi się badania zdol 
ności rozruchowych Fiatów-125p i Polo 
nezów w niskich temperaturach. Zdolność. 
ci, które — jak wiemy — nie są silną stroną 
tych pojazdów. 

Oprac. CAF-WAF 
Tekst: WOJCIECH WILCZEK 
Zdjęcia: Stanisław Iwan 


tym roku znalazłem 3 skrzynki 
lęgowe z trocino-betonu. Nie 
jest to dużo, lecz nie są one 
jeszcze u nas rozpowszechnione. Jak 
stwierdziłem kor 3 były zajęte przez 


sikory bogatki. Świadczy to o tym, że 
ptaki, a przynajmniej bogatki nie unikają 
tych skrzynek. Budka taka ma też i inne 
zalety, jak odporność na uderzenia dzioba 
dzięcioła i wydaje się trudna do sforsowa- 
nia przez drapieżniki. Nie jest więc bezu- 
żyteczna. Jednak każdy medal ma dwie 
strony. Wadą budki jest jej wygląd. Nie 
podoba mi się to, że do lasu wkracza 
beton. Według mnie widok rzędu takich 
budek w lesie nie należy do najładniej- 
szych. Na beton DODY się dostate- 
" cznie w mieście. 

Tomasz Krzyśków 

"__ Rzepin 


=" * 


W mojej wiosce rośnie las sosnowy, 
w którym są porozwieszane domki beto- 
nowe dla ptaków, jako miejsce gnieżdże- 
nia się. Obserwowałem w nich lęgi pta- 
ków, jak: szpaka, sikorki, bogatki, sikorki 
modrej i pleszki. Klatki te nie ulegają szyb- 
kiemu zniszczeniu, można je malować na 
różne kolory. W klatkach drewnianych 
dzięcioły powiększają otwory, po czym 
ma dobry dostęp do gniazda kuna lub 
wrona. Klatki betonowe są bezpieczniej- 
sze. Domki betonowe są również dobrą 


spiżarnią dla ptaków zimą. 
Edmund Spierewka 
Czernica 
** * 


„Ptasi bunkier” czy wygodne mieszka- 
nie? Ja uważam, że „bunkier”| Teraz 


1 na ten ter 


miasta całe są betonowe, prawie wcale 
nie ma drewnianych domków, więc beto- 
nu nie wprowadzajmy choć do lasów. 
Często idąc do lasu chcemy odpocząć od 
hałasu, harmideru i tłoku miasta i jego 
ulic. No, ale cóż gdy zobaczymy w lesie 
takie „bunkry” niełatwo będzie nam 
o tym tłoku i hałasie zapomnieć. 


Waldemar Dolec 
Żary 


* * * 


Niedaleko mego domu jest mały zagaj- 
nik, dużo w nim różnych ptaków. Zbliża 
się zima, więc zrobiłem dwa karmniki i za- 
niosłem do lasku. Ponieważ latem zauwa- 
żyłem na drzewach dwie „niby-budki'”” 
z betonu (które zresztą bardzo mnie obu- 
rzyły), postanowiłem zrobić pewien eks- 
peryment. Jeden karmnik powieśiłem 
w widocznym miejscu tuż koło betonowej 
budki, a drugi z dala od niej, ale w miejscu 
mniej widocznym. I po kilkunastu dniach 
stwierdziłem, że karmnik przy „bunkrze” 
był prawie nie odwiedzany — przylatywały 
czasem tylko kawki (bardzo rzadko). Ob- 
serwowałem tę budkę także latem — nie 
była zamieszkana przez żadne ptaki. 
Chciałem ją początkowo zerwać, ale po- 
myślałem, że może jednak jakaś para za- 
mieszka w niej. Jednak przez całe lato 
żaden ptak się tam nie pojawił. Raz wypło- 
szyłem z niej nietoperza, który więcej tam 
nie wrócił. Bronienie tych „pudeł” z beto- 
nu jest całkiem nieuzasadnione, gdyż jeśli 
panu profesorowi chodzi o oszczędność, 
to właśnie cementu jest bardziej potrzeba 
niż np. drzewa, gdyż karmniki każdy chy- 
ba robi z nikomu niepotrzebnych odpa- 
dów. Poza tym budki betonowe szpecą 


naszą przyrodę, i tak dobrze już „pokance- 
rowaną”. 
Przyjaciel natury 
Andrzej Grochla 
Leszczyny 
* * * 


Od lat zajmuję się problematyką ochro- 
ny dziuplaków, poprzez rozwieszanie 
skrzynek lęgowych, i obserwacje nad ni- 
mi. Z zainteresowaniem śledzę też wsze|- 
kie publikowane prace na temat skrzynek 
lęgowych, ich konstrukcji, wykorzystania 
przez ptaki itp. Ze skrzynkami z trocino— 
betonu spotkałem się w 1975 r. w Lesie 
Kabackim (obecnie będącym już rezerwa- 
tem przyrody). Były one zapewne powie- 
szone przez służbę leśną. Na mnie zrobiły 
raczej negatywne wrażenie. Obrośnięte 
drobnym meszkiem, skupiały w sobie wo- 
dę i nawet w słoneczny dzień w dotyku 
były mokre i zimne. Niestety liczba skrzy- 
nek z trocino-betonu — cztery — nie dała mi 
reprezentatywnych danych, czy są one 
chętnie zajmowane przez ptaki. Z tych 
czterech budek jednak żadna nie była za- 
jęta, być może także jeszcze z powodu 
niezbyt fortunnego ich rozmieszczenia. 
I tyle jeżeli chodzi o skrzynki z trocino-be- 
tonu. Chciałbym natomiast zająć się 
„oskarżeniami” kierowanymi przez nie- 
których ornitologów pod adresem trady- 
cyjnych skrzynek drewnianych. Niepraw- 
dą jest, że nie mogą być one równie 
trwałe jak skrzynki z trocino-betonu. 
W tym celu nie trzeba ich zresztą malo- 
wać, ani powlekać żadnymi lakierami. 
Wystarczy odpowiedni daszek, zdość sze- 
rokimi (po 3 cm) bocznymi „okapami”, 
chroniącymi w dużym stopniu pozostałe 
ścianki przed niszczeniem. Gdy taki da- 
szek pokryjemy nieprzemakalnym two- 
rzywem, możemy mieć pewność, że 
skrzynka dziesięcioletnia będzie prawie 
taka jak nowa (wśród „swoich”” skrzynek 
mam kilka takich). Zarzuca się także straty 
w lęgach spowodowane przez drobne 


,„„Ptasi bunkier”, czy wygodny domek? 


CZYTELNICY PISZĄ 


drapieżniki, gryzonie itd. w drewnianych 
skrzynkach. Owszem, jest to niestety, 
prawdą, ale znając także konstrukcję 
skrzynek z trocino-betonu, myślę, że i tu 
straty te są nie do uniknięcia. 

Dzięcioły (głównie dzięcioł duży) lubią 
dość często poszerzać i rozkuwać otwór 
wlotowy skrzynek drewnianych (wtedy 
bywa, że nie pomaga nawet metalowy 
pierścień wokół otworu). Nie są to jednak 
wypadki aż tak częste, aby stanowiły klę- 
skę dla ludzi, którzy co roku w okresie 
jesiennym powinni oczyścić skrzynkę 
i ewentualnie wymienić zniszczony 
przód. Takie zabiegi, jak usuwanie starych 
gniazd oraz sprawdzanie stanu technicz- 
nego obowiązują nie tylko zresztą przy 
drewnianych skrzynkach, ale także i przy 
tych z trocino-betonu. Problem marnotra- 
wienia drewna dla nas, ptakolubów nie 
jest problemem. Materiał na 5-6 skrzy- 
nek, które wykonuję w ciągu roku, biorę 
ze starych szaf, tapczanów i innych drew- 
nianych „gratów”, wyrzuconych na 
śmietnik. Jeżeli zaś chodzi o produkcję 
masową — tu ilość robionych rocznie 
skrzynek można by zwiększyć co najmniej 
dwukrotnie, nie wyrębując w tym celu 
nawet najmniejszego drzewka. Wystar- 
czyłoby, żeby leśnicy zwieźli z lasu w od- 
powiednim terminie rzeczywiście wszys- 
tkie wartościowe ścięte już drzewa i żeby 
ograniczyć naprawdę do minimum straty 
drewna w tartakach. 

O ile na temat przydatności dla ptaków 
i wykorzystywania przez nie skrzynek 
z trocino-betonu nie ma jeszcze jednozna- 
cznych obserwacji, o tyle wiadomo po- 
wszechnie, że skrzynki drewniane są ma- 
sowo i chętnie zasiedlane przez ptaki, jeśli 
oczywiście są właściwie powieszone 
i czyszczone. W ciągu 11 lat obserwacji 
nad tymi skrzynkami stwierdziłem w nich 
lęgi kilkunastu gatunków dziuplaków — od 
malutkich sikorek — i muchołówek, aż po 
okazałego puszczyka. 


0 SKRZYNKACH Z TROCINO- BETONU 


Nie jestem wrogiem nowych rozwiązań 
technicznych ani nawet materiałowych 
w skrzynkach lęgowych. Uważam jednak, 
że obecnie najodpowiedniejszym i najła 
twiej dostępnym budulcem (przynajm- 
niej dla nas — ptakolubów) na skrzynki jest 
drewno. A co robić ze skrzynkami z troci- 
no-betonu? Myślę, że o ich przyszłości 
powinny nareszcie zadecydować maso: 
we, reprezentatywne i obiektywne bada- 
nia dotyczące ich przydatności dla pta- 
ków. A jednocześnie należałoby w dal- 
szym ciągu upowszechniać sprawdzone 


już z dobrym wynikiem drewniane 
„domki”. 

Wiesław Nowicki 

Warszawa 


Autor ostatniego listu, Wiesiek Nowic- 
ki ze zbudowaną przez siebie skrzynką 


dla puszczyka. Zdjęcie pochodzi sprzed 
kilku lat. 


1.5 tys, młodzieży 
c zenia, 
„ożeka na decyzję £” 


POTRZEBNA SZKOŁA 
NA OSIEDLU 
BELOJANNISA 


GHORZÓW („Dziennik Zachodni”). Osie 
dle fMelojanniea w Chorzowie zamieszkuje 
obecnie kilkanaście tysięcy osób, a docelowa 
pieeżnaczone jest na 20 tysięcy. Mimo że 
pierwsse bloki mienskalne wybudowano 
w początkach lat aledomdziosiątych otych 
casa do planu nie weszła budowa askoły 
Dzieci, a jest ich obecnie w wieku askolnym 
ponad 1,b tysiąca, uczą sięw starym budynku 
liczącym 130 lat. Nie więc dziwnego, że do 
najważniejszych inwestycji, których roallsa 
cja powinna być rozpoczęta w roku bieżącym 
należy budowa askoły 

dej projekt jest wykonany przez „Inwest 
projekt” Katowice. Placówka ta ma wadług 
założeń posiadać profil eskoły sportowej 
A więc obok sal lekcyjnych przewidziane sĄ 
dwia sale glmnastyczno I basen 

Abyw pelni zapewnić odpowiednie warun 
ki nauki młodzieży zamieszkującej Osiedle 
belojannisa, prace budowlane powinny być 
rozpoczęte już w najbliższym czasie 


Zabezpieczenie 
przed nadużywaniem 
biurowych telefonów 


NIE MASZ KLUCZA 
- NIE ZADZWONISZ 
ZA GRANICĘ! 


FRANCJA (PA). Urządzenie wielkości 
dwóch paczek paplerosów służy do... unie 
możliwienia rozmów zamiejscowych I zagra 
nieznych. Montuje się je między gniazdkiem 
a telefonem. Do uruchomienia wystarczy 
zwykły klucz, który po przekręceniu chroni 
właściciela urządzenia przed telefonicznymi 
okscesami jego gości. Rozmowy „przycho- 
dzące”, bez względu na loh pochodzenie, 
łączone są bez zakłóceń, To idealne zabezpie- 
czenie wielu blur przed zbyt wysokimi ra: 
chunkami za rozmowy pracowników rozpo 
wszechnia sią we Francji za 204 (ranki. (tok) 


I>rugi raz 
w ciągu 30 lat 


PRAWDZIWY 
KAPRYS PRZYRODY! 


ZSRR (PAP), Togoroczna zima w dolinach 
Kirgizji przeblega dość nietypowo, Przez cały 
grudzień 'w powietrzu fruwa „babie lato”, 
m w styczniu na łąkach I leśnych polanach 
zloleni sią lócl wiosenna trawa. W słonacz- 
nych okolicach rozkwiiły i puściły pączki drze 
wa owocowe | rozkwiiły kwiaty, a na stokach 
pagórków pojawiły sią grzyby... (kl) 


Światło latarni morskiej coraz bardziej 
przesuwało się wzdłuż prawej burty. Niou- 
stannio zbliżali sią do cypla. Byli już najwyżej 
dwie milo od niego. 


Lada chwila mogli znaleźć sią w zownętrz- 
nym piorścioniu skał Czarciego Młyna. 

— Półobroty! Trzymać tak, jakidzie! - podał 
komendą szyper. 


— Półobroty, trzymać jak idzie = odkrzyknął 
sternik. 

— Jost = wrzasnął Carpenter. - Sygnał dzie- 
sięć stopni po lewoj burcio. 


Wytężyli oczy. Z zapartym tchom patrzyli 
w podanym kierunku. Nic... Dopiero po chwili 
dostrzegli bardzo, ale to bardzo nikło światoł- 
ko, które drżało, co chwila ginąc, roztapiając 
sią w atramontowoj czorni nocy. 


W obsorwacji przeszkadzała latarnia, po- 
tężna lawina światła omiatająca niebo, morze 
I oślepłająca załogą „Stormbravora”. 

= Niwczytelny = zameldował Carpontor. Od 
wytężonej obsorwacji łzawiły mu oczy. „Na- 


Redaguje 
Włodzimierz Lowiński 


Cześć] 


Beata Żygan wyszporała dla mnie 
wiersz Józefa Ratajczyka ptr „TEN 
ITO”. Wierszyk jost bardzo zabawny 
i publikuję go dla Was: 


Spotkało To 

Tego 

wiadomo co 

| nie wiadomo dlaczego. 
Po prostu szło, 

jak to To, 

a gdy rzekło: Kolego! 
spotkało Tego. 


Ten 

miał właśnie son: 
śni, śni 

nie wiadomo co 

i naglo 

spotyka go To 
To, czego się bał, 
przed czym drżał, 
co drwiło 

z niego 

z Tego= 

nawet, gdy tylko się śniło. 


Patrzy Ten 

na To, 

na zły sen, 

na grożne zło. 
A To 
tymczasem 
małe, 
nieśmiało... 


Kolego! 

szopco To do Tego. 
Patrz! 

Nie taki diabeł straszny! 


Ten patrzy na To 

co szło do niego | szło 

| odtąd już jost odważny, 
jakby To 

co go wreszcie spotkało, 
nie straszyło 


- Paniol 
w zimiol... 


RZEPKLUB 


aylernikow! 
b zj, ; 


Pan chyba kupił tę chałupę 


wj 


lecz rozśmieszało| 


Żart narciarski przysłali mi Paweł i Anna Kossow- 
scy, seryjką przedwojenną (!) — Bogdan Musiał. Całą 
trójką, a także Baatką Zygan zapisują do klubu. 


— |nstruktor jakoś nie wzbudza we mnie zaufania. 


Kochani, czy Wam nie wstyd? Ostatnio 
sam muszą rysować swoje autoportroty, 
bo nice od Was nia otrzymują, Czokam na 
listy I rysunki! 


Do zobaczenia 
Wasz Rzep 


dają latarką, widocznie nie mają innego świat- 
ła” - pomyślał, wściekły na latarnię błyskającą 
z monotonną regularnością. 

— Trzymać na sygnał! - rozkazał sternikowi 
O'Brien. — Lornotę| — krzyknął sygnaliście — 
Woźcie lornotę! 

— ldź, pało| — rzucił do Jacka Carpentor. 


Cowley odwiązał się, przeszedł wzdłuż liny, 
chwycił podaną przez szypra lornotę, zawiesił 
ją na szyi I wrócił na stanowisko. 


- Obejmij mnie i trzymaj, bo nie ustoję! — 
rozkazał sygnalista. Mocno trzymany przez 
Jacka, odszukał nikło światełko, które 
w szkłach lornety urosło do zupełnie wyraź- 
nych błysków. 


— 8.0.8. - proszę pan*a — zamoldował szy- 
prowi - ...f... 0... en... to... 0... on... Co... A... 48... 
to... ol... — czytał. — To „Fonton Castle”, nasz 
trawler z Portu Świętego Jana. 


Wiadomość wywołała wielkie poruszenie. 
Wielu z załogi znało trawler należący do firmy 
Stevons. 


A więc to Nowofundlandczyk! Krajanl 

— Potrzebują natychmiastowej pomocy. 
Siedzą na Diabelskim Pierścieniu. Dokładnie 
na Rycerskich Skałkach — meldował dalej sy- 
gnalista, — Nawaliły maszyny... Przecieki... 
Woda w maszynowni... Załoga przy pom- 
pach... Mamy rannych... Wody przybywa... 


— Potwierdzić odbiór. Nadać: Idziemy z po- 
mocą. Utrzymać sygnalizację dla orientacji. 
Wytrwać. 


Aldis błysnął odpowiedź. Po chwili Carpen- 
ter czytał znowu: — Przyjęte. Woda gwałtow- 
nie przybiera. Konieczność opuszczenia stat- 
ku. Brak światła, zapalamy ropę. Dojście nie- 
możliwe. Oczekiwać na zewnątrz skał. Dwie 
szalupy zmyte. Przyjmujcie na pokład z mo- 
rza. God save our souls... 


Słowami „Boże, ratuj nasze dusze..." Car- 
penter zakończył dramatyczny meldunek. 


Jack omdlewający z wysiłku utrzymywania 
na nogach siebie i Carpentera, zupełnie odda- 
nego sygnalizacji, poczuł ucisk w krtani i łzy 


napływające z falą wzruszenia, Osłabłe ramio- 
na mocniej wokół Carpentera, w nagłym przy- 
pływie sił nogi wparte w pokład nabrały mocy 
stalowych filarów. 

— Nadać. — Głos O'Briena dziwnie zgrubiał. 
| jego wzruszył do głębi szlachetny gest giną- 
cych. Tu Morskie Pogotowie „Stormbraver”. 
Forsujemy Diabelski Pierścień. Trwać na stat- 
ku. Bóg z wami. 

— Tak jest! Nadać! — z werwą odkrzyknął 
Carpenter. 

Aldis trzaskał jak opętany, powtarzając od- 
powiedź trzykrotnie. 

— Ster lewo na burt! 

Jest, ster lewo na burt. 

Pełne obroty! 

Jest pełne obroty - odpowiedział sternik. 

Puść, Cowley|! - krzyknął Carpenter. Jack 
wyczerpany wsparł się o linę. „Z takimi ludź- 
mi... Wszędzie... | do końca...” — śpiewało mu 
w duszy. 

Cdn. 


* aldis — roflektor sygnałowy do nadawania Morse'a. 
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łowcy fok 


— Zapalić ruchomy reflektor! Sygnalizacja 
świetlna! — rozkazał szyper. 

Roberts kierował reflęktorem, bijąc w niego 
snopem światła, a w momentach gdy „Storm- 


ŚMOICH OCZACH ! ZAKAZANO 

MYCIA SZYB, POSIADANIA LUSTER, 
1INNYCH ODBIIAJĄCYCH 
PRZEDMIOTÓŃ. GROZIŁO NAM 
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KRÓLĄ Z ZAMKU NA GÓRZE. 
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Z] / NĄ SZCZĘŚCIE Niko 
GO NIE PRZYBYŁO 


braver” unosił się na fali, szybkim ruchem 
kładł świetlną smugę na morze. Ę 

Cypel Lang Ness był coraz bliższy, coraz 
bardziej wyraziste błyski latarni biły w prze- 
strzeń smugę szeroką i ostrą. Przelatywała 
nad nimi jak zamaszysty cios świetlnego mie- 
cza. W przebłyskach latarni widzieli Iśniące 
szczyty spienionych fal, ciemne wądoły wod- 
ne, poszczególne części takielunku i zakaptu- 
rzone postacie załogi. Stojący na dziobie Ro- 
berts wyglądał jak wódz Wikingów prowa- 
dzący swój korab ku nowo odkrytym 
brzegom. 


— Przygotować „aldisa”*'| — krzyknął O'B- 
rien ku siedzącym. 


— Chodź — sąsiad szturchnął Cowleya łok- 
ciem. Jack szybko odpiął pas i podniósł się. 
Żeglarz, w którym Jack poznał Carpentera, 
pochylił się zaglądając mu w twarz. 


— Ktoś ty? — zapytał. 
— Cowley — odpowiedział Jack. 
— Aha, no to wal, na dziób, Anthony! 


MOŚCI 


CHATKĄ JAK Z 
PIERNIKA 77 


CÓZ ZĄ OBYCZAJE”: 
NISZCZYSZ MÓJ DOH: , 


WIECZOREM 
OPOWIECIE PLOTKI 
Z MIASTA! 


Jack chwycił za linę, uświadamiając sobie, 
że Carpenter nazwał go imieniem ojca. Wido- 
cznie i żeglarz zorientował się w omyłce, gdyż 
kurczowo chwycił Jacka za ramię. 


— Kto?! — krzyknął chrapliwym, pełnym 
przerażenia głosem. 

— Cowley! Jack Cowley! -odkrzyknął, szar- 
pnięciem uwalniając ramię. Szeroko rozsta- 
wiając nogi i czepiając się rękoma liny, ruszył 
ku przodowi. 

Znalazłszy się na wysokim nie osłoniętym 
dziobie w pełni odczuł harce „Stormbravera”. 
Utrzymanie równowagi wymagało nie dala 
wysiłku. „Stormbraver” brykał niczym nieo- 
kiełznany mustang. 


Carpenter przyniósł aldisa i umocował go 
na trójnożnej podstawie. Po omacku odbez- 
pieczył kabel i włączył go do kontaktu. 


— Weź tę pętlę! Przytrzymaj swój i mój 
koniec... teraz przywiąż do tej sztangi... — 
powiedział do Jacka i gdy się w ten sposób 
zabezpieczyli przed zmyciem, włączył reflek- 
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tor. Kilka razy przestawił żaluzje. W noc ku 
niewidocznemu statkowi poleciały błyski 
Morse'a. 


— Aldis gotowy! — krzyknął do szypra. 

— Nadać sygnał wywoławczy! — przyszła 
przytłumiona odpowiedź O'Briena. 

— Tak jest. Sygnał wywoławczy. 


Aldis zamrugał. Stojący obok Jack widział 
rozżarzoną biel żarówki, na przemian odkry- 
wanej i zasłanianej prostokątnymi płytkami 
żaluzji. 

Carpenter co parę sekund powtarzał sy- 
gnał. Po paru minutach wyłączył światło. 

Wszyscy z napięciem patrzyli w noc. Wytę- 
żając wzrok starali się dojrzeć błysk odpowie- 
dzi. Nic... 

Carpenter znów zamrugał. 

Jack wsłuchał się w dźwięk klekoczących 
żaluzji:  tik-tik-tik-tak-tak-tik-tak...  Oblizał 
z warg osiadłą sól i patrzył w ciemność. 


Dokończenie na str. 7 


